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JEDEN Z NAJSTARSZYCH POLSKICH HARCERZY 
PIŁ UCZESTNIKIEM NASZEGO TEGOROCZNEGO. PLEBISCYTU: ZASTEPOWYCH 


Gi HA 


W 1935 roku, jako uczestnik Zlotu Har- 
cerstwa Polskiego w Spale, podpatrzyłem 
tam, jak zastępowy jednej z drużyn war- 
szawskich, powodowany serdeczną troską 
i intuicją, stosował taką samą doskonałą 
i bardzo skuteczną metodę wychowawczą 
wobec jednego harcerza, jak Anka wobec 


swego kolegi. Dlatego w plebiscycie darzę 
Ankę trzema punktami. 

Obdarzyłbym również punktami Janu- 
sza, Krysię i Grażynę za to, że wyróżniają 
się, idąc w ślady nas, pierwszych harcerzy 
sprzed 1 wojny światowej. Przypomniały 
mi się przy tym, tak jak i wtedy w Spale, 


słowa naszego wieszcza, Zygmunta Krasiń- 
skiego: 
Nic nie spychać nigdy w dół, 
Lecz do coraz wyższych kół 
Iść przez drugich podnoszenie, 
Bo cel świata — szlachetnienie! 
Jan Popowicz Nowy Targ 


| LUBLIN (HSI). Harcerze Lubelskiej Chorąg- 
| wiZHPbiorącudział w „Operacji50' zorgani- 
| zowali kolejną akcję zbiórki surowców wtór- 
| nych. Rekordzistą okazał się szczep HSPS z II 
| LO w Lublinie, który zarobił w ten sposób 
| " ponad 10 tysięcy zł. Połowę kwoty wpłacono 

natychmiast na konto budowy Centrum Zdro- 
wia Dziecka. 


BEZPIECZNIE 


NA DRODZE 


SZCZECIN (HSI). W województwie szczecińskim odbyły się 
niedawno kojejne eliminacje do ostatniego etapu Il Olimpiady 


| | Makulatura + złom 
Wiedzy o Ruchu Drogowym. W olimpiadzie tej biorą udział 


| 

| 

| 

| 

| 

uczniowie szkół. podstawowych, a warunkiem uczestnictwa | 


= cenne złotówki 


jest znajomość przepisów ruchu drogowego oraz wykonanie 
przez szkołę określonych zadań praktycznych. Np. oznaczenie 
niebezpiecznych dla pieszych miejsc w rejonie szkały, zorgani- 
zowanie kursu przygotowawczego celem uzyskania karty ro- 
werowej, popularyzacja i wprowadzenie do użytku przez 


SUSIEC (HSI). W wyniku zbiorki surowców 


uczniów świateł odblaskowych. Ostatnim z zadań olimpiady | wtórnych, w której wzięli udział wszyscy har- 
jest konkurs rysunkowy o tematyce bezpieczeństwa ruchu. |  cerzei instruktorzy tutejszego hufca ZHP, na 
Finaliści etapu wojewódzkiego wezmą udział w finale ogólno- | koncie budowy CZD przybyło 2 tysiące zł. 

polskim, który odbędzie się w Warszawie. (mh) | (mh) 


( HARCERSKA 
= GAZETA A A 
NASTOLATKÓW = 


„ża i 


CENA 1.50 ZŁ 


Juz 

w najbliższy 
poniedziałek 
rozpoczynają się 
DNI 
RADZIECKIEJ 
NAUKI 

I TECHNIKI. 

Na dwóch 
wielkich wystawach, 
czynnych od 4 
do 24 kwietnia 
w Warszawie 

i Katowicach 
zobaczymy 

5300 eksponatów 
i ich zestawów 
obrazujących 
najnowsze 
osiągnięcia 
Kraju Rad. 
Przewiduje się 
przyjazd 

do Polski 

wielu znanych 
uczonych 
radzieckich 

na spotkania 

z uczonymi 
polskimi. 


BIŁGORAJ (HSI). 18 marca br. członkowie Robotniczego Kręgu Instruk 
torskiego działającego przy Przedsiębiorstwie Budownictwa Kolejowego 
i Drogowego w Biłgoraju zainicjowali czyn społeczny dla uczczenia VI 


HARCERZE PRZY BUDOWIE 
LINII KOLEJOWEJ 


Zjazdu ZHP. W pracach przy budowie linii kolejowej Hrubieszów-Huta 
„Katowice pomagali im harcerze ze szczepów HSPS przy Technikum 
Leśnym, Liceum Medycznym i Zespole Szkół Mechaniczno-Elektrycz 
nych. (mh) 


„| Marzanna 77 


WLEŃ (HSI). W istniejącym tutaj sanatorium dla 
dzieci pracowników PKP od dawna działa szczep drużyn 
zuchowych i harcerskich im. Obrońców Warszawy. Jed- 
ną ze specjalności tego szczepu jest koło plastyczne, 
które co jakiś czas organizuje okolicznościowe wystawy 
w Gminnym Ośrodku Kultury we Wleniu. Ostatnio te- 
mat wystawy brzmiał: „Panny wiosenne — Marzanna 
77", a inspiracją do twórczości plastycznej był harcerski 
obrzęd witania wiosny. Zwiedzającym wystawę najbar- 
dziej podobały się prace zuchów: Joasi Kurakiewicz, 


Sławka Makuły i Małgosi Wolniak. Oto jedna z zucho- 
wych Marzann. (ek) 


Fot. Michał Fluder 


O tym warto wiedzieć: 


Braterska 
pomoc 


Po tragicznym trzęsieniu ziemi, ży- 
cie w Rumunii szybko wraca do nor- 
my. W miastach, które najbardziej 
ucierpiały, w Bukareszcie, Ploeszti, 
Jasy, Buzen, prawie usunięto już gru- 
zy. Normalnie funkcjonuje komuni- 
kacja kolejowa, wszędzie przywróco- 
no dostawy gazu, wody i energii clek- 
trycznej. 


Pracujące bez przerwy komisje 
ekspertów obliczyły, że straty sięgają 
sumy 10 mld lei, nie licząc strat wy- 
nikłych z przestojów zakładów pro- 
dukcyjnych, spowodowanych bra- 
kicm prądu. Nie jest to jeszcze kwota 
pełna, ponieważ eksperci ciągle do- 
konują kwalifikacji budynków, które 
nadają się do remontu, a które należy 
wyburzyć. 

Spośród 200 zakładów przemysło- 
wych, w których uszkodzone zostały 
budynki, maszyny, instalacje, tylko 
kilka nie osiągnęło jeszcze pełnej 
zdolności produkcyjnej sprzed tragi- 
cznego 4 marca. 


Cały naród rumuński ofiarnie przy- 
stąpił do usuwania skutków katastro- 
fy. Ludzie różnych zawodów pracują 
przy robotach remontowych, w fab- 
rykach robotnicy pracują na wydłu- 
żonych zmianach. Na fundusz pomo- 
cy dla ofiar trzęsienia ziemi „„konto 
1977” wciąż napływają pieniądze 
z całego kraju od osób prywatnych, 
organizacji społecznych i młodzieżo- 
wych. 

Do akcji pomocy dla Rumunii włą- 
czył się rząd i społeczeństwo naszego 
kraju. W trzy dni po katastrofie, na 
lotnisku w Bukareszcie wylądowały 
polskie samoloty, które dostarczyły 
znaczne ilości leków, środków opa- 
trunkowych, sprzętu medycznego 
i mleka w proszku oraz 2 karetki 
sanitarne z pełnym wyposażeniem, 
©rzedstawiciele polskich placówek 
handlu zagranicznego w Bukareszcie 
niezwłocznie nawiązali kontakty z ru- 
muńskimi partnerami w sprawie 
wcześniejszych dostaw zamówio- 
nych przez nich towarów. Załoga hu- 
ty „Stalowa Wola” o kilka miesięcy 
przyśpieszy dostawę maszyn budow- 
lanych i części zamiennych, „„Ciech” 
dostarczy dodatkową partię leków. 
Polscy specjaliści udali się do Rumu- 
nii, by pomóc w remoncie zakładów, 
które były przez nas budowane. 

W wielu zakładach pracy podjęto 
zbiórkę pieniędzy na zakup leków i in- 
nych niezbędnych artykułów. Wśród 
ofiarodawców jest również młodzież. 
Np. harcerze z Hufca ZHP Warsza- 
wa-Ochota przeprowadzili zbiórkę 
witamin i materiałów piśmiennych, 
a junacy z OHP w Zawierciu oddali 
honorowo krew dla ofiar trzęsienia 

ziemi, (mj) 


1977 © CZŁOWIEK © KRAJ e ŚWIAT © 1977 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT 


REZ się wiek XV, Dla 
uropy był to początek 
wielkich wypraw I odkryć, 
czas chwały i sławy wielkich 
żeglarzy, Dla reszty świata 
początek nieszczęść, upad- 
ku starych cywilizacji, czas 
podbojów i grabieży. Tak 
było z Ameryką, Azją, Afry- 
ką. Te wielkie kontynenty 
zagarnęło kilka zaledwie 
państw europejskich, 
a wśród nich największymi 
zaborcami stały się: Anglia, 
Francja, Hiszpania, Portuga- 
lia, Belgia i Holandia. Ich 
misja cywilizacyjna znisz- 
czyła bezpowrotnie wiele 
starych kultur i cywilizacji, 
często stojących wyżej od 
europejskiej. Kolonizatorzy 
zahamowali rozwój państw 
i całych kontynentów na 
długi czas, bo aż do połowy 
bieżącego stulecia. Dziś zaj- 
miemy się przemianami, 
które zaszły i zachodzą na- 
dal na „Czarnym Lądzie”, 
w Afryce. To bowiem, co 
dzieje się na tym kontynen- 
cie należy do najbardziej fa- 
scynujących wydarzeń na- 
szej współczesności. 


Zaczęło się 
od Ghany 


6 marca 1957 roku jest dla 
Ghańczyków początkiem po- 
wtórnych narodzin ich państwa. 
Brytyjskie Złote Wybrzeże uzy- 
skało niepodległość przybiera- 
jąc nazwę dawnego sławnego 
królestwa Ghany. Tak rozpoczął 
się proces dekolonizacji Afryki, 
który w roku 1960 osiągnął swój 
szczyt. Wówczas aż kilkanaście 
byłych kolonii uzyskało niepo- 
dległość. Nie zawsze jednak 
proces dekolonizacji przebiegał 
gladko, najczęściej podbite na- 
rody z bronią w ręku wymuszały 
na swoich „opiekunach” zwró- 
cenie wolności. Najcięższe wal- 
ki, jak pamiętamy, toczyły się. 
w Algierii, Mozambiku, Angoli, 
Gwinei Bissau. Właśnie po wy- 
zwoleniu tych trzech ostatnich 
państw, powstała w Afryce no- 
wa sytuacja polityczna. Postę- 
powe państwa afrykańskie zro- 
zumiały, że są wielką siłą, zdol- 
ną do kierowania nie tylko swoi- 
mi losami, ale mogą wywierać 
również wpływ na cały konty- 
nent. Więcej, to co się dzieje 
w Afryce ma także wpływ na 
resztę świata. ) 

Gdy na początku lat sześć- 
dziesiątych szereg państw afry- 
kańskich uzyskało niepodle- 
głość, wielu polityków przepo- 
wiadało, że Czarny Ląd, whisto- 
rycznie krótkim czasie przesu- 
nie się na lewo, w kierunku so- 
cjalizmu. I rzeczywiście mieli ra- 
cję. W Afryce już dziś istnieje 
pewna grupa państw, które 


swój program rozwoju oparły 
owzorysocjalizmu naukowego. 


Do tej grupy należą: napółnocy * 


— Algieria i Libia, na zachodzie — 
Angola, Benin, Gwinea, Gwinea 
Bissau, Ludowa Republika Kon- 
ga, Wyspy Zielonego Przylądka, 
na wschodzie — Etiopia, Mada- 
gaskar, Mozambik, Somalia 
i Tanzania. Stanowią one łącznie 
prawie jedną trzecią niepodle- 
głych państw Afryki. Oczywiście 
nie we wszystkich tych krajach 
proces przeobrażeń socjalisty- 
cznych jest jednakowo zaawan- 
sowany. Np. w Republice Gwi- 
nei, czy Demokratycznej Repu- 
blice Malgaskiej rewolucyjno- 
demokralvczne koncepcje nie 
mają jeszcze powszechnego 
charakteru. Jednakże i tam 


przeprowadza się reformy 
o ważnym znaczeniu ekonomi- 
cznvm i społecznym. 

Blok lewicy afrykańskiej wy- 
wiera ogromny wpływ na po- 
łudnie Afryki będącej jeszcze 
we władaniu białej mniejszości. 

Nowy zjawiskiem jest rów- 
nież pojawienie się w Afryce 
partii politycznych, które przy- 
jmują do swoich programów 
szereg fundamentalnych zało- 
żeń marksizmu-leninizmu. Par- 
tie takie powstały już w Ludowej 
Republice Konga, Demokraty- 
cznej Republice Somalii i w Lu- 
dówej Republice Mozambiku 
W tym ostatnim kraju partia taka 
powstała 6 lutego br. zdawnego 
Frontu Wyzwolenia Mozambi- 
ku — FRELIMO. W maju zaś ma 


14 miedzyrari 


dowy ruch robotniecz 


Bogactwa pod 
wlasną 
kontrolą 


Kodlwacja telorm gospodar 


cych, społecznych I politycz 
nych nie jest jednakowo zaa 
wansowana we wszystkich afry 
kańskich krajach o orientacji so 
cjalistycznej. Zależy to od doj 
a także od 
specyficznych warunków panu 
jących w każdym z nich. W Al 
gierli I Libii uspołeczniony sek 


rzałości rewolucji 


tor gospodarki odgrywa już rolę 
decydującą. Np. 
przemyśle wydobywczym (ro: 
pa) nacjonalizacja sięga 90 pro 
cent, w libijskim 
procent. 

W Angoli wykluczono moóżli- 
wość istnienia wielkich latyfun- 
diów. Ziemia znalazla się prawie 
w całości w gestii państwa. Tak 
ziemię 


w algierskim 


prawie 70 


że upaństwowiono 
w Etiopii, Mozambiku, Ludowej 
Republice Konga,  Somali. 
Wprawdzie w tym ostatnim pa- 
ństwie 30 procent plantacji ba- 
nanów pozostaje ciągle w rę- 
kach prywatnych, ale plantato- 
rzy (glownie zreszią włoscy) 
zobowiązani są stosować się do 
polityki państwa w sprawie zby- 
tu produkcji, a także warunków 
pracy i płac zatrudnionych 
przez nich robotników. 

Postępowe państwa afrykań- 
skie sprawują kontrolę także 
nad innymi gałęziami gospodar- 
ki.  Upaństwowieniu uległy 
wszystkie większe zakłady prze- 
mysłowe, przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego iwewnę- 
trznego, banki, transport itp. 
Państwa te przejęły i upowsze- 
chniają oświatę, służbę 
zdrowia. - 

Nacjonalizację bogactw oraz 
tworzenie własnej gospodarki 
Afrykańczycy nazywają „walką 
o drugą niepodległość”. Jest 
ona równie trudna, jak walka 
polityczna, gdyż przez lata całe 
gospodarki wszystkich krajów 
afrykańskich kolonialiści usta- 
wiali „usługowo” dla własnych 
potrzeb. Rozwijali tylko prze- 
mysł surowcowy, wydobywczy, 
a bogactwa afrykańskiej ziemi 
wywczili i przetwarzali u siebie. 
Przed Czarną Afryką stoi więc 
gigantyczne zadanie zbudowa- 
nia własnego przemysłu prze- 
twórczego. Dopiero wówczas 
stanie się ona prawdziwie nie- 
zależna od bogatej, uprzemy- 
słowionej grupy państw kapi- 
talistycznych 


Neokolonialne 
hamulce 


Proces emancypacji Alryki, 
próby usamodzielnienia się po- 


latd 7 Ogactw lej 
ku ' | sią pogo 
nić z utratą lutwych | ogr 
nych zysków. Madal |odnab 
ja one 

państwach HPA 
niektórych br 

państaaehi 

np. w Zarze I Kenii 

Państwa zachodnie sz źryji 
nie s4 „uczułone” na te pa 


twa, które w sposób radykalny 


zerwały ź dawnymi metropolia 
mi. To uczulenie przejawia sie 
często w postaci nieukrywanej 
zbrojnoj ingerencji. Tak było 
np. w Angoli, i tak jest zresztą 
nadal, Do dzić Angola musi od 
pierać ataki uzbrojonych band 
napadajace kraj z tersorium 
Narnibn i Zatru. Nierzadko im 
perializm ucieka się do mor 
derstw czołowych, a niewygpd. 
nych przywódców. W ten spo 
sób zginał np. Lumumba, a os 
tatnio prezydent Ludowej Re 
publiki | Konga 
Ngouabi 


Marien 


Szczególną aktywność w tym 
względzie przejawiają Stany 
Zjednoczone. Są one wyraźnie 
zaniepokojone kierunkiem ro7 
woju wydarzeń w Afryce. Irady 
cyjne potęgi kolonialne - An 
glia, Francja, Belgia, Portugalia 
zeszły na plan dalszy. Główn: 
rolę rzecznika inter: 
chodu przejęli Amery 
Świadczą o tym coraz częst 
wizyty w Afryce amer 
dyplomatów. W ubiegły 
Kissingera, w bieżącym - Your 
ga. Jak do tej pory ani rozmowy 
ani naciski gospodarcze i m 


tarne USA nie powstrzym 

Afrykanów od zmiany obrane 
drogi. Kraje postęp: 
ruchy narodowo-wyzw« 
w Rodezji, Namibii i RPA q 


konały się, iż kraje zachodnie 
łącznie ze Stanami Zjednoczo 
nymi nie reprezentują ich int 


resów, że pertraktacje 
wadzą do nikąd, że o< 
jedynie wyzwolenie na czast 
żej nieokreślony. Stąd tez sta 
nowisko 
afrykańskich w sprawie wyz 
lenia południa Afryki jest je 
noznaczne: można je osią, 
tylko siłą. Przekonali się o 
po raz wtóry na przykładzie 
obecnej sytuacji w Zairze. Gdy 
wybuchło na południu tego kra 
ju powstanie zainicjowane 
przez Front Wyzwolenia Narc 
dowego Konga, naty 
z pomocą wojskową reakcyjne 
mu rządowi Mobutu pospieszy 
ły USA, Belgia i Francja. Ale dzia 
łania imperializmu, chociaż r 
gą poważnie hamować postę 
powe przemiany w Alryce, od 
wrócić ich nie zdołają 


większości krajów 


ST. BOROWIECKI 


Fot. archiwum 


Niegdyś Rosja słynęła z tęsknych dumek, 
śpiewanych najchętniej basem, przy akom- 
paniamencie gitary i bulgocącego tulskiego 
samowaru. Mówiono wtedy w Europie — 
przy każdej okazji, kiedy tylko rozmowa ze- 
szła na naszych wschodnich sąsiadów — 
„ech, ta nieodgadniona dusza rosyjska...” 
i zagryzano zarówno długie nocne rodaków 
rozmowy, jak. i najwytworniejsze toasty na 
dworach królewskich i cesarskich — słynnym 
astrachańskim kawiorem. : 


Polem nastąpiło „dziesięć dni, które 
wstrząsnęły światem” i z owych niezmierzo- 
nych i zawsze tajemniczych dla Europejczy- 
ków terenów, gdzie, jak sądzono pod każdym 


gradzka, 2000 MW) © miasto zamieszkałe 


dejmowaniem 


unikalnych badań nauko- 


I tak oto minął 


krzaczkiem drzemią stada zgłodniałych wil- 
ków, a po ulicach wsi i miast chodzą białe 
niedźwiedzie — zaczęły napływać takie wieś- 
ci, że lepiej było ich nie słuchać... - Rewolu- 
cja! — szeptano ze zgrozą po salonach, minis- 
terstwach, sztabach wojskowych. — Rewolu- 
cja? — odpowiadali dobrze poinformowani — 
ach, upadnie lada dzień; wszak wojna, głód, 
nędza, nie ma się czym przejmować, to kwes- 
tia kilku dni, no — może kilku tygodni... 

I oto minęło kilkadziesiąt lat. 

Pierwszy lepszy przechodzień zapytany 
dziś na ulicy któregokolwiek z miast europej- 
skich czy nawet zamorskich, z czym kojarzy 
mu się Związek Radziecki — odpowie na ogół 


| czas samowarów... 


bez namysłu: — sputniki, Sojuz-Apollo, Ga- 
garin. A później, ci którzy częściej czytają 
gazety, potrafią wymienić... No właśnie. 
Co? 

Oczywiście w pierwszym rzędzie to, co 
w powszechnym i dość mocno ugruntowa- 
nym odczuciu stanowi najbardziej rzucającą 
się w oczy cechę ZSRR. To mianowicie, że 
jest to panstwo będącę w posiadaniu ogrom- 
nej ilości swoistych rekordów. Rekordów 
wielkości, mocy, ilości. Oto kilka z nich, 
z różnych dziedzin, najbardziej chyba zna- 
nych i cytowanych. A więc — najwi 
w świecie: © zasoby surowcowe (Ural, Sybe- 
ria) © elektrownia wodna (Krasnojarska, 
6000 MW) © elektrownia jądrowa (Lenin- 


prawie wyłącznie przez naukowców (Aka- 
demgorodok) © naturalny zbiornik wody pit- 
nej (jezioro Bajkał, 1/5 część światowych 
zasobów słodkiej wody, głębokość również 
rekordowa: 1620 m). - 

Owe rekordy wielkości są przez nas, Pola- 
ków rozumiane tym bardziej jako coś natu- 
ralnego, że jesteśmy od naszego wschodnie- 
go sąsiada terytorialnie mniejsi kilkadziesiąt 
razy i zawsze nam imponowało wszystko co 
wielkie. 

Czyli nasze przeświadczenia są prawi- 
dłowe? 

W zasadzie tak, lecz z małym zastrzeże- 
niem: są one wczorajsze... Bowiem Związek 
Radziecki roku 1977, to państwo, które zwra- 
ca na siebie uwagę świata nie tylko tym co 
łatwo zauważyć i ocenić, a więc skalą produ- 
kcji czy przedsięwzięć, lecz coraz częściej 
tym, co stanowiło dotąd domenę wysoko 
rozwiniętych państw zachodnich. A to - 
śmiałością opracowań z dziedziny nowo- 
czesnych technologii i konstrukcji oraz po- 


wych. Dla przykładu wymieńmy kilka 

a więc np.: laserowe systemy lądowania sa- 
molotów, obróbka metali przy pomocy cie- 
czy, preparaty przeciwrakowe, metalurgia 
bakteryjna, sztuczna fotosynteza, tworzywa 
wytrzymalsze od platyny, metaliczny wodór, 
sterowanie komputerów głosem... 

W wielu z tych badań polscy uczeni i inży- 
nierowie uczestniczą od lat jako równorzędni 
partnerzy. Spośród ok. 300 tematów wspól- 
nych prac zakończonych w latach 1971-75 
przeszło połowę wdrożono do produkcji na 
terenie obu naszych krajów. 

I tak oto minął czas samowarów. Teraz ze 
Związku Radzieckiego turyści przywożą naj- 
chętniej elektroniczne kalkulatory, aparaty 
fotograficzne, przenośne telewizory i zegarki 
na układach scalonych. Niektórym nawet 
udaje się zdobyć maleńki słoiczek kawioru 
Ale bez znajomości tego nie załatwisz. Za 
dużo chętnych.. 


JERZY DABROWSKI 


EZS+_ Oz ZE ZOE CEO OO 00 0 


aczęło się wszystko kilka ląt temu; ale 

tak naprawdę pierwsze poważne pró- 
by przeprowadzono ma jesieni 1975 roku. 
| sprawa nie wypaliła. Ani wtedy, ani w ro- 
ku następnym. Udało się jedynie zorgani 
zować obóz letni - choć i na jego temat 
słyszałem kilka głosów pełnych SKranOj 
dezaprobaty. 

Młodzieżowa Akademia Nauk swoją sta- 
łą siedzibę mieć będzie w Katowickim Pa- 
lacu Młodzieży. Obrady, które jak wszyscy 
mają nadzieję, staną się ostatnim etapem 
przygotowań do inauguracji roku akade- 
mickiego, zwołane zostały do Chorzowa. 
Powód prosty- doskonałe warunki Ośrod- 
ka Harcerskiego umożliwiają jednorazowe 
zaproszenie ponad setki sól, przeprowa- 
dzenie zebrań plenarnych i dyskusji w ze- 
społach problemowych. Przeważała tema- 
tyka pracy z uczniem o sprecyzowanych 
zainteresowaniach; dobrze więc stało się, 
że do dialogu prowadzonego do tej pory 
przez fachowców dopuszczona została 
młodzież. Zadaniem chorzowskiego spot- 
kania było znalezienie odpowiedzi na py- 
tanie: co zrobić, by zapał i pasja poznania 
młodych naukowców zostały jak najmą- 
drzej wykorzystane? 

Młodzieżowej Akademii "Nauk nie 
sprzyjało do tej pory szczęście. Biegły lata, 
a laureaci olimpiad, uczniowie poszerzają- 
cy swą wiedzę poza wymagania programu 
szkolnego nie mogli znaleźć jednej płasz- 
RAY porozumienia i wzajemnego kon- 
taktu. Spory o samą nazwę (!) trwały 
i w czasie obrad. Sprawy po prostu nie 
zamknięto i uczestnicy ruchu naukowego 
w liceach całego kraju obawiają się, by ten 
problem nie spowodował przesunięcia 
terminu rozpoczęcia prawdziwego roku 
akademickiego. 

Kto będzie mógł do Młodzieżowej Aka- 
demii Nauk należeć? I czym jest, a właści- 
wie czym mabyćMAN? Rozmawiam naten 
temat z człowiekiem, który uważany jest 
powszechnie za jej twórcę i propagatora, 
doktorem Zygmuntem Kaliszem z Kato- 
wickiej Chorągwi ZHP: 

*„Do Akademii powołani zostaną przede 
wszystkim ci, którzy już teraz mogą wyle- 
gitymować się konkretnymi osiągnięciami 
w wybranej dyscyplinie. Zostali na przy- 
kład laureatami olimpiad przedmioto- 
wych, wybijają się na tle szkoy, wyniki ich 
badań są szczególnie przydatne dla 
ogółu... 


Jak najmądrzej wykorzystać ich zapał i pasję? 


© Dziwni, 
czy nieprzy- 
stosowani? 
© Łączność 
z 
naukowcami 
w całej 
Polsce 


fot. Michał Żbikowski 


Dr Zygmunt Kalisz: nie izolować 
zapaleńców naukowych od środowiska! 


CHORZOWSKI START AKADEMIKÓW 


Akademia ma być tą instytucją, dzięki 
której młodzież szkól średnich interesują- 
ca się szczególnie pewną RYBA nauki 
moglaby znaleźć warunki do prowadzenia 
badań. Myślimy, że ich wyniki mogą stać 
się bodźcem do podniesienia ogólnego 
poziomu wiedzy w szkołach macierzys- 
tych akademików. Oczywiście pod warun- 
kiem, że znajdą oni właściwą opiekę ze 
strony pracowników naukowych uniwer- 
gaci i politechnik. Tę opiekę właśnie 
chcemy im zagwarantować. Naszym celem 
jest również dbanie o wszechstronny roz- 
wój osobowości, aktywności społecznej — 
stąd pomysł organizowania obozów let- 
nich, wzorowanych na doświadczeniach 
harcerskich!” 

Związek Harcerstwa Polskiego, którego 
MAN będzie jednostką organiza jna, za- 
pewni młodym naukowcom nie tylko bazę 
materialną. Struktura ZHP pozwala na na- 
wiązanie kontaktu ze szkołami całego kra- 
ju. A jest to sprawa pierwszorzędnejwagi- 


naukowiec nie może działać samotnie, bez 
wymiany informacji z innymi przedstawi- 
cielami wybranej specjalności. Nie trzeba 
więc będzie ich poszukiwać na własną 
rękę, by wymienić doświadczenia, czy 
uzgodnić wyniki prowadzonych badań. Po 
prostu specjaliści ci działać będą w jednej, 
wspólnej organizacji, w której problem 
kontaktu wzajemnego nie jest wcale pro- 
blemem... 

Tak właśnie było w Chorzowie — obok 
siebie, na jednej sali obrad znaleźli się 
przedstawiciele sześciu kierunków nauko- 
wych, jakie działać będą w ramach Mło- 
dzieżowej Akademii Nauk. Fakultety mate- 
I CCUEYS ( techniczny, biologicz- 
no-chemiczny,  filologiczno-lingwistycz- 
ny, nauk SPOJEZnYCH i artystyczny repre- 
zentowali młodzi ludzie z całej niemal Pol- 
ski. Oprócz problemów z utrzymaniem 
kontaktów naukowych przed inauguracją 
roku akademickiego MAN do omówienia 
było wiele innych spraw. Czy biolog powi- 


nien znać literaturę? Co sądzą matematycy 
o inżynierii rawie k Jak zrozumieć 
sens współczesnego malarstwa? 

Doktor Kalisz ogromną wagę przywiązu- 
je do tego, by młodzi ludzie nie zamykali 
się wyłącznie w kręgu spraw naukowych. 
„Rzecz cała polega na tym, aby zapaleńcy 
naukowi nie izolowali się od środowiska, 
nie byli uważani za, powiedzmy szczerze, 
nieszkodliwych maniaków. Wiadomo -ich 
działalność jest czasochłonna, z zasady 
utrudnia uczestnictwo w rozrywkach typo- 

ch dla wieku młodzieńczego. Tego 
właśnie chcielibyśmy uniknąć. Żeszłoro- 
czny obóz naukowy zorganizowany 
w Przyłubsku był obozem harcerskim, ze 
wszystkimi płynącymi stąd obowiązkami 
i przyjemnościami. Niektórych trochę to 
dziwiło, myślę jednak, że szybko zrozu- 
mieli intencje.” 


Dokończenie na str. 7 


Krajowy finał Il Ogólnopolskiego Turnieju Hokejowego „Świata Młodych” o Puchar PZHL 


© WYSOKI POZIOM POJEDYNKÓW 


e BRAWO HOKEIŚCI „POJEZIERZA” 
| „MOSTYSZY”! 


© REMIS W MECZU I PIERWSZE 
MIEJSCE 


ś (kok sztuczne lodowisko Wo- 
1 jewódzkiego Ośrodka Sportu i Re- 
kreci w Siedlcach. Na plac gry wyjeżdża 
zespół „Mostyszy”, reprezentujący SP 
Berest, woj. Nowy Sącz i drużyna „Poje- 
zierze” — SP-1 Kętrzyn. Za moment rozpo- 
cznie się druga tercja decydującego 
o trzeciej lokacie meczu. Jak dotąd wynik 
0:0. Obydwa zespoły przegrały inauguru- 
jące finał pojedynki: „Mostysza” uległa 
„Rawie” (SP-5 Siedlce), a „Pojezierze” 
doznało nieznacznej porażki z SP-12 Pru- 
Już od pierwszego gwizdka sędziego 
zaczyna się powtarzać sytuacja z poprzed- 
niej tercji; nieustanny atak „Pojezierza 
i nieliczne kontrakcje zawodników Beres- 
tu. Ale obaj. bramkarze, wspomagani 
przez'czujnie grających obrońców, spisu- 
ją się doskonale. Jednak przewaga i na- 
pór hokeistów Kętrzyna wzrasta z minuty 
"na minutę. Pod wodzą swego kapitana, 
Ryśka Sekuły, coraz dłużej i częściej oble- 
„ gają bramkę rywali. Wydaje się, że wkoń- 
cu zdobędą upragnionego gola. (| oto jes- 
teśmy świadkami pozornie niegrożnej ak- 
cji zepchniętej do głębokiej defensywy 
zawodników „Mostyszy”. Wystrzelony 
przez nich krążek przejmuje jeden z obro- 


ńców „Pojezierza”. Nie dostrzega, że za 
jego plecami znalazł się nagle napastnik 
przeciwników — Władek Kołodziej. Ten 
wygrywa indywidualny pojedynek, a na- 
stępnie błyskawicznie lokuje krążek obok 
zaskoczonego bramkarza faworytów me- 
czu. 1:0 i ogromna radość w obozie 
Berestu. 

Tym rezultatem kończy się druga tercja 
spotkania. W trzeciej kętrzynianie stawia- 
ją wszystko na jedną kartę. Bezskutecznie. 
W ostatnich minutach odwołują nawet 
swojego bramkarza, a na lód wchodzi 
dodatkowy napastnik. | ten manewr nie 
przynosi zmiany wyniku. Zwycięża Be- 
rest, ale na pochwałę zasługują i pokona- 
ni, i triumfatorzy. Nieustępliwość oraz 
fantastyczna walka do ostatniej sekundy 
— oto najkrótsza charakterystyka meczu. 
Remis byłby tu najlepszym rezultatem. 

Jeszcze bardziej dramatyczny pojedy- 
nek stocżyli między sobą pretendenci do 
głównego trofeum: zespoły Siedlec i Pru- 
szkowa. Po pierwszej tercji spotkania wy- 
nik brzmiał 1:1. Po drugiej — 3:3. Trzecia 
także nie przyniosła rozstrzygnięcia. W tej 
sytuacji sędziowie zarządzili rzuty karne. 
Po pięć dla każdej drużyny. Znowu remis! 
Napięcie na trybunach sięga zenitu; takie- 


go obrotu sprawy nikt się nie spodziewał. 
Następuje jeszcze jedna kolejka indywi- 
dualnych pojedynków bramkarzy ze snaj- 
perami i... zwycięstwo drużyny Pruszko- 
wa. Gratulujemy! 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. Marek Szymański 


OPINIE TRENERÓW 


WŁADYSŁAW PUCZEL SP-1 Kętrzyn: 

— Nasi chłopcy zajęli ostatnią lokatę. 
Sądzę jednak, że mogliśmy zdobyć trzecie 
miejsce; wyższe pozycje były poza na- 
szym zasięgiem. Ale nie to jest najważnie- 
jsze. W naszej miejscowości nie ma ża- 
dnych tradycji hokejowych, a na lodzie, ze 
względu na „ulgową” zimę, też nie mo- 


gliśmy zbyt wiele pojeździć. Jestem bar- 
dzo zadowolony z postawy zawodników 
„Pojezierza”. Grali czysto i walczyli do 
końca. A to już się liczy. 


JANUSZ RYSIEWICZ SP Berest: 

— Wydaje mi się, że moi podopieczni 
bardziej się cieszą z trzeciego miejsca 
aniżeli zwycięzcy całego finału. Będzie 
w szkole o czym opowiadać. Przyznaję, że 
nie liczyliśmy nawet na awans do krajo- 
wych rozgrywek. W imieniu dyrekcji szko- 
ły i zawodników dziękuję redakcji za ini- 
cjatywę zorganizowania turnieju. Po raz 
pierwszy braliśmy udział w tak dużej, cen- 
tralnej imprezie. 


GRZEGORZ ROSTEK SP-5 Siedlce: 

— W sporcie trzeba mieć i odrobinę 
szczęścia. Jesteśmy zadowoleni z wywal- 
czonej pozycji, chociaż mogłoby być le- 
piej. Szkoda, że hokeistów „Rawy” zawio- 
dły nerwy w strzeleckich pojedynkach. 
Muszę jednak przyznać, że i przeciwnik 
pokazał klasę. Jestem pełen uznania także 
dla zawodników Kętrzyna i Berestu. 


WIESŁAW CEGLIŃSKI SP-12 Pruszków: 

— Przyznaję, że puchar mógł pozostać 
w Siedlcach. Tak: zaciętego finałowego 
meczu dawno .nie oglądałem. Ale udało 
nam się wygrać. Największe wrażenie wy- 
warli na mnie jednak sportowcy Kętrzyna 
Jeździli szybko, byli bardzo sprawni 
ruchowo. A przecież to najmłodsza druży- 
na turnieju. Za rok, dwa trudno będzie 
z nimi wygrać. (zp) 


Ostateczna tabela 
finału 


punkty bramki 


I m. SP-12 Pruszków 4 9:4 
Il m. SP-5 Siedlce 2 13:5 
Ill m. SP Berest 2 1:10 
IV m. SP-1 Kętrzyn 0 1:5 


DZIĘKUJEMY! 

W imieniu zawodników oraz własnym serdecznie dziękujemy dyrekcji Wojewó- 
dzkiego Ośrodka Sportu i Rekreacji w Siedlcach, oraz Wojewódzkiemu Zarządo- 
wi Szkolnego Związku Sportowego za sprawne i efektowne przeprowadzenie 
imprezy. Zarządowi Głównemu PZHL dziękujemy za ufundowanie nagród. 


REDAKCJA 


aczego 
tak urzędowo? 
Bardzo proszę, zamieśćcio tan 
list, moża poskutkuje. Chodzi mi 
0 niaładny zwyczaj zwracania sią 
po nazwiaku, brzmi to okropnie 
urządowo, Tak właśnia jest w na: 


zoj klasie, Oczywiście dziqki 
chłopcom, bo dziewczyny zwraca- 
ją sią do siobie po Imieniu, ale 
chłopcy nie mówią do nas Inaczej 
Jak tylko po nazwiskul Już nawet 
mówiłyńmy o tym na godzinie my- 
chowawczoj, nic to jednak nia po- 
mogło. O tym, że w ogóle mamy 
imiona, nasi koledzy przypominają 
sobi tylko wtady, kiedy czogoś od 
nąs potrzebują... 

Sonia, Grodzisk Wlkp. 
OD REDAKCJI: Spełniliśmy proś- 
bę Soni i bardzo chcielibyśmy wie- 
dzieć czy chłopcy zmienili zwy- 
czaj, który razi dziewczęta, | nas 
również. 


Starsza koleżanka 
do ósmoklasistów 


Jestem uczennicą 3-letniego Te- 
chnikum Ogrodniczego. Pełna na. 
zwa szkoły brzmi: Zespół Szkół 
Kształcenia Ogrodniczego. 
Wsskład tego zespołu wchodzi: Za- 
sadnicza Szkoła Ogrodnicza (dwu- 
letnia) oraz trzyletnie Technikum 
Ogrodnicze na podbudowie szkoły 
podstawowej. Nasza szkoła jest 
nowa, ma internat. Działa u nas 
wiele kółek zainteresowań oraz 
ZHP i PCK. Zajęcia praktyczne od- 
bywają się w ogrodzie przy szkole 
i w dużych, nowoczesnych szklar- 
niach. Mamy też duży sad. Owo- 
cem naszej pracy są wysokie plony 
osiągane dzięki najnowocześniej- 
szym metodom pracy. Latem od- 
bywamy miesięczną praktykę, któ- 
ra przebiega b. przyjemnie i intere- 
sująco. Zainteresowanym ósmo- 
klasistom mogę służyć bardziej 
szczegółowymi informacjami. 

Wiesława Drzazga 
ul. Kcyńska 13, 89-200 Szubin 


U nas kodeks 
jest kodeksem 


Czytałam sporo listów na temat 
nie _ przestrzegania _ Kodeksu 
Ucznia. U nas jest inaczej. Na przy- 
kład ten punkt, który budzi najwię- 
cej sporów, a w którym jest mowa 
o klasówkach i sprawdzianach jest 
bardzo dokładnie  przestrzega- 
ny. Nauczyciele zapowiadają kla- 
sówki nieraz i na dwa tygodnie 
wcześniej. Najczęściej wtedy, gdy 
przechodzimy do nowego rozdzia- 
łu. Zadania domowe odrabiamy 5 
razy w tygodniu, na niedzielę nig- 
dy nie mamy zadawanych lekcji. 

Grażyna z Pustkowa 


Tadeusz Kawecki (15 lat) ul. 
Biernackiego 12/14 m 10, 97- 
200 Tomaszów Mazowiecki; in- 
teresuje się geografią, zbiera 


prospekty samochodowe, chce 
korespondować z rówieśnika- 
mi o podobnych zainteresowa- 
niach. 


___ Wiosenne Dni 
Oddawania Książek 

Przed rokiem pożyczyłam naszej 
wychowawczyni książkę Krystyny 
Siesickiej, bo miała być czytana na 
godzinie wychowawczej. Już kilka 
razy upominałam się o tę książkę, 
ale dowiedziałam się, że niewiado- 
mo, gdzie ona jest. Teraz już nawet 
wstydzę się upominać... Na po- 
wieści jednak bardzo mi zależy, po- 

nieważ jest to pamiątka z kolonii. 
Lidka 


OD REDAKCJI: O książki zawsze 
wypada się upomnieć! Zasługują 
na to! A po drugie może Ty wła- 
śnie, Lidko, zainicjujesz tegoro- 
czne Wiosenne Dni Oddawania 
Książek? 

A może sprawę wezmą w swo- 
je ręce samorządy klasowe? Cze- 
kamy na sygnały! 


Bo fotografie i dagerotypy. Pa- 
nie w wykwintnych, fantazyjnych 
kapeluszach. Panowie z wąsikami 
i chaplinowskimi Taseczkami. Świat 
w starym stylu. Zdjęcia Warszawy, Pe- 
tersburga, Paryża - robione na tle auto- 


- mobilów i muzealnych dziś sylwetek 


samolotów. : » 
Świat w stylu „retro — to czas mło- 


_ dości najstarszego polskiego lotnika, 


inż. Michała Scipio del Campo, który 
w styczniu tego roku ukończył 90 lat. 
Jego. siwowłosą czuprynę, wyprosto- 
waną postać znają dobrze mieszkańcy 
ulicy Kościuszki w Katowicach, gdzie 
nestor polskiego lotnictwa mieszka już 
od kilkunastu lat. Równie dobrze znają 
go piloci Śląskiego Aeroklubu. W cha- 


_ rakterystycznych pumpach i sportowej 


kurtce. Często spotkać go można 
wśród maszyn na katowickim lotnisku. 
Na lotnisku, które od dzieciństwa za- 
władnęło bez reszty jego wyobraźnią. 
— Zawsze pociągała mnie przygoda - 
stwierdza w rozmowie pan Michał. — 
Od najmniejszego pasjonowało ryzy- 
ko, Byłem jak się to mówi — niespokoj- 
nym duchem. Pragnąłem we wszyst- 
kim uczestniczyć. Dla moich przy- 
szłych zainteresowań lotniczych bar- 


dzo ważny miał się okazać sport. Od 
dzieciństwa uprawiałem gimnastykę, 
lekkoatletykę, pływanie, tenis. Nie 
stroniłem od jazdy na łyżwach i rowe- 


rze. A kiedy byłem już trochę starszy - 


motocykl i automobil stały się moją 
nową pasją. : Ę 

Moje pierwsze przygody lotnicze 
wiążą się właśnie z motocyklem. Pa- 
miętam, skonstruowaliśmy wtedy coś 
w rodzaju skrzydeł przytwierdzanych 
do ramion. Tak uskrzydlonego kandy- 
dafa na lotnika przywiązywało się z ko- 
lei do motocykla, który pełnił rolę na- 


pędu. Kiedy motocykl ruszał, przywią- , 


zany do holu „„Ikar”, zamiast wzbijać 
się w powietrze, najczęściej wykony- 
wał jeden lub dwa podskoki i w trzasku 
lamanych skrzydeł wlókł się za moto- 
cyklem. 

Po tych nieudanych eksperymen- 
tach szybowcowych - jeśli tak je można 
nazwać — próbowałem również latać 
balonem. Lotnictwo na serio zaczęło 
się jednak dla mnie dopiero we Francji. 


* Tam, w sławnej na owe czasy szkole 


Henri Farmana, zacząłem naukę pilota- 
żu. Kiedy dzisiaj wspominam to. — 
uśmiecham się na myśl o tej nauce. 
Polegała ona na kołowaniu samolotem 


G łównym problemem było za- 


trzymać samochód. Zatrzymać 
u zbiegu warszawskich ulic Biela- 
ńskiej i Długiej, koło ścian stare- 
go Arsenału. Ani dalej, ani bliżej. 
Dlatego przygotowano szereg 
„hamulcy”. Pierwszym były bu- 
telki wypełnione zapalającą mie- 
szanką. Gdy te nie trafią, nastę- 
pną zaporę tworzył ogień dwóch 
pistoletów maszynowych. Jeśli 
i one by nie wystarczyły, pozosta- 
wała ostatnia bariera i trzech 
chłopców z granatami. Zadanie, 
jakie otrzymał dowódca Alek Da- 
widowski, noszący pseudonim 
„Alek”, lecz przez kolegów popu- 
larnie zwany „Glizdą” brzmiało: 
Czterema posiadanymi granata- 
mi rozwalić motor wozu. To mia- 
ła być ostateczność. Bo eksplozje 
zlikwidowałyby na pewno gesta- 
powskiego kierowcę i dwóch 
konwojentów siedzących w szo- 
ferce, ale przecież za ich plecami, 
oddzieleni tylko cienkim brezen- 


tem, siedzieli Polacy. Kilkudzie- 
sięciu więźniów Pawiaka, 
a wśród nich „Rudy”. Dla niego 
właśnie, dla ratowania go z rąk 
gestapo, 28 młodych chłopców 
postanowiło zatrzymać ciężarów- 


* kę 26 marca 1943 roku, u zbiegu 


ulic Bielańskiej i Długiej. 


Uwolnić! 


Cztery dni wcześniej, nocą do mieszka- 
nia rodziny Bytnarów w Alei Niepodle- 
głości wdarło się sześciu gestapowców. 
Z pistoletami w ręku dopadli do pokoju, 
gdzie spał Janek Bytnar, „Rudy”, harc- 
mistrz, komendant tajnego mokotowskie- 
go hufca Grup Szturmowych Szarych 
Szeregów. Grupy Szturmowe skupiały 
najstarszych członków konspiracyjnego 
harcerstwa, a ich zadaniem była tzw. 
Wielka Dywersja. Tak wówczas nazywali 
walkę zbrojną z okupantem. Do niej się 
przygotowywali na podziemnych kursach 
i szkoleniach. O niej marzyli w ciągu lat 
Małego Sabotażu malując symbole wal- 
czącej Polski na ścianach, zdzierając hitle- 
rowskie flagi, kolportując podziemną pra- 
sę. W tych akcjach, za które groziła 
śmierć, tak jak za walkę z bronią w ręku, 


po terenie lotniska. Następnie rozpę- 
dzało się maszynę, aby wykonać kilka 
powietrznych skoków połączonych 
z lądowaniem na końcu pasa startowe- 
go. O żadnej teorii nie było oczywiście 
mowy. Lotniczą wiedzę i doświadcze- 
nie zdobywało się wyłącznie w prakty- 
ce. Połączone to było, rzecz jasna, z li- 
cznymi przygodami i perypetiami, z lą- 
dowaniem w zbożu i na łące, gdzie się 
dało. - 

Mimo tego Michał Scipio del Campo 
nauczył się latać. W krótkim czasie stał 
się jednym z asów europejskiego lotni- 
ctwa. Ze swoim samolotem rozpoczął 
wędrówkę po miastach i wioskach car- 
skiej Rosji. Wykonywał loty, uczestni- 
czył w pokazach — docierał tam, gdzie 
do tej pory nie tylko nigdy nie widziano 
samolotu, ale nawet nie wiedziano, że 


* człowiek może oderwać się od ziemi. 


Kronika jego_przygód sięgająca pierw- 
szych lat naszego wieku (działo się to 
wszystko z górą 65 lat temu) jest barw- 
na i niezwykle ciekawa. Odnosił wiele. 
sukcesów, wygrywał niezliczoną ilość 
zawodów. Jak ognia bali się go konku- 
renci, którzy starali się czasem wyklu- 
czyć go z uczestnictwa w zawodach. 
Przed jednym z* pokazów, w którym 


-rodziły się między nimi nierozerwalne 


więzi, przyjaźnie, solidarność. Dlatego, 
gdy zrozpaczona siostra „Rudego”, która 
uniknęła tylko przypadkiem aresztowa- 
nia, zawiadomiła jego kolegów o nie- 
szczęściu, pierwszym ich odruchem była 
decyzja: wyrwać go z rąk gestapo! 
Przygotowania do tej akcji były żmud- 


ne. Trzeba było pokonać wiele przeszkód 
organizacyjnych, zdobyć informacje, 
gdzie go więziono, gdzie przesłuchują, 
czym przewożą; którędy i kiedy. Należało 
zdobyć sprzęt medyczny i samochód 
ewakuacyjny, przygotować broń. Opraco- 
wać plan akcji, wybrać miejsce, zgroma- 
dzić ludzi. Działano z niebywałym pośpie- 
chem. Przygotowaniami kierowali ów- 
czesny komendant warszawskiej Chorąg- 
wi Szarych Szeregów, hm Stanisław Bro- 


widzem miał być car, spalili mu samo- 
lot. W Bordeaux wsypano mu do ben 
zyny cukier, uniemożliwiając tym sa- 
mym start 

Były I inne przygody - nie mniej 
dramatyczne, choć kończące się $ZCZĘ: 
śliwie. lakle choćby jak lotw Turkiesta- 
nie, gdzie pan Michał omalże nie rozbił 
swojej maszyny na. muzułmańskim 
cmentarzu. Alba nieudana próbm lotu 
z Samarkandy do Taszkientu! 

Plaski i cienie sławy. Pierwszy lot nad 
Warszawą w roku 1911, potem inne, 
dokonywane nad krajami całej Azji 
| Europy. Rzadko kto może poszczycić 
sią taklm życiorysem, popularnością, 
która zjednywała mu zawsze gorącą 
sympatię tlumów. Wszędzie gdzie sią 
zjawiał, towarzyszył mu podziw dla je- 
go odwagi I mistrzowskich umiejątnoś- 
c. Ale sława ta przysporzyła mu rów= 
nież kłopotów. W roku 1914, tuż przed 
wybuchem I wojny światowej,wracają- 
cy z Francji lotnik zostaje rozpoznany 
na dworcu w Niemczech, a następnie 
zatrzymany i internowany, Nie dojeż- 
dża więc do pozostającej pod rozbiora- 
mi Polski. Do kraju wróci dopiero po 
wielu latach I przygodach, Drogą pro- 
wadzącą przez Szwecję i daleką Argen- 
tynę. Powróci po odzyskaniu przez 
Polskę niepodległości. Powróci, aby la- 
tać nadal i szkolić młodych pilotów, 
którzy podobnie jak on rozsławią pol- 
skie skrzydła. To z pokolenia jego wy- 
chowanków i uczniów wyrosły takie 
znakomitości jak Źwirko i Wigura. On 
uczył pilotażu wielu późniejszych asów 
lotnictwa myśliwskiego i bombowego, 
którzy bronili nieba Europy przed hit- 
lerowskimi „Messerschmittami”, „He- 
nklami” i „Junkersami”. 

Ci, którzy przeżyli tamten czas, i dziś 
nie zapominają o swoim mistrzu i nau- 
czycielu. Na jubileusz 90-lecia urodzin 
Michała Scipio del Campo wielu z nich 
przyjechało do Katowic, do Śląskiego 
Aeroklubu. O legendarnym lotniku nie 
zapomina także najmłodsze pokole- 
nie. Spotykają się z panem Michałem 
na co dzień, na lotnisku, na organizo- 
wanych z nim w mieście spotkaniach 
i prelekcjach, słuchając jego fascynują- 
cych opowieści o początkach lotnic- 
twa, o tym, jak ludzie i samoloty uczyły 
się latać. I mimo że pan Michał gawę- 
dziarzem jest niestrudzonym — pyta- 
niom nigdy nie ma końca. Odpowiada 
na wszystkie. I na dotyczące szczegó- 
łów technicznych starych samolotów, 
i te na temat obcego brzmienia jego 
nazwiska, które do Polski przywędro- 
wało wraz z jego przodkami i królową 
Boną w roku 1518, które z godnością 
nosili wszyscy członkowie tej rodziny, 
przysparzając, podobnie jak pan Mi- 
chał, chwały swojej drugiej ojczyźnie — 
Polsce. 


ANDRZEJ ŻAK 
Fot. Michał Żbikowski 


niewski — „Orsza” i komendant warszaw- 
skich Grup Szturmowych, hm Tadeusz 
Zawadzki — „Zośka” 


Ale nie tylko materialne i organizacyjne 
przeszkody przyszło im pokonywać. Sta- 
nęła przed nimi dużo poważniejsza trud- 
ność — nazwać ją można psychologiczną. 


Niektórzy z nich brali już udział w akcji 
z bronią w ręku — wysadzeniu pociągu 
niemieckiego pod Kraśnikiem. Ale to było 
w tzw. lesie. Teraz mieli walczyć na uli- 
cach Warszawy. 


Bariery 


Po latach historyk napisze: Wojskową 


działalność konspiracyjną Szare Szeregi 


GŁUPEK 


W WINDZIE 


Ci, którym znudziła się zabawa na 
podwórku, wymyślili inny sposób. Idą 
do któregoś wiażowca, wchodzą dc 
windy, naciskają wszystkie guzik po 
kolei, jażdżą z piątra na piętro I. zaba 
wa na sto dwal Chłopaki mają robotę 
natomiast starszym ludziom mieszka 
jącym wysoko, trudno jest wchodzić 
np. na dziesiąte piętro 

Czasom z koleżanką udało nam się 
wytargać za uszy tych chuliganów, ale 
co sprytniejsi boją sią tego i gdy wszy 
stkie guziki są wciśnięte, wychodzą 
z windy, zamykają drzwi 
jeździ 

Nie tylko młodzież wyprawia takie 
rzeczy, Kiedyś czekałam na windą na 
parterze. Zjeźdżał nią na dół par 
gdzieś koło czterdziestki. Wysiadając 
(nie zauważył mnie) wcisnął wszystkie 
guziki od partaru do dziesiątego pię 
tra. Zwróciłam mu grzecznie uwagą 
Że w ten sposób winda się psuje, a 0r 
mi na to 

- Zamknij się, smarkulo! 

Czy jest jakiś sposób na takich war 
dali i głupków? Bardzo w to wątpie 
Nie pomagają przecież ani uwagi, z 
rozmowy dozorcy z rodzicam 
ciaków. 

A kto zajmie się dorosłymi, którzy 
podobno są rozsądni? 


a winda 


JOANNA MATEŃKO, Kalisz 
korespondencja pierwsza 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 
im. Bronisława Bukowskiego 
Gdańskiego Zjednoczenia 
Budownictwa 
81-421 Gdynia ul. Tetmajera 65 
tel. 22-6-4 
Przyjmuje zapisy na rok szkolny 1977/78 
1) kierunki 2-letnie - murarz - cieśla 
- zbrojarz 
2) kierunki 3-letnie — elektromonter 
— mechanik maszyn budowlanych 
Uczniom zapewnia się dobre warunki socjalno- 
bytowe, możliwość rozwijania uzdolnien w ko- 
lach zainteresowań. Uczniowie zamiejscowi 
z kierunków dwuletnich otrzymają miejsce 
w internacie. Uczniowie korzystają z przywile- 
jów pracowników młodocianych. Absołwenci 
szkoły wydziału 2-letniego mogą kontynuować 
naukę w Technikum, Szkole Mistrzów lub 
Średnim Studium Zawodowym, istniejącym 
przy tutejszej szkole. 
Kandydaci powinni złożyć następujące doku- 
menty: 
1. 2 podania 
2. 2 życiorysy 
3. 3 fotografie 
4. świadectwo z klasy VII 
5. świadectwo zdrowia 
6. świadectwo ukończenia szkoły podstawo- 
wej (oryginał + odpis) - dostarczyć po uko 
czeniu szkoły. 
K-71 


prowadziły w ramach Armii Krajowej, 
przy czym podobnie jak Związek Wałki 
Młodych w warszawskim okręgu GL i AL 
także „szaroszeregowe”' oddziały bojowe 
należały do jednej z najbardziej wartos- 
ciowych jednostek armii podziemnej 
O wartości harcerskich oddziałów miano 
przekonać się dopiero później. Tymcza 


sem niecała trzydziestka przyszłych żoł: 
nierzy batalionów „Zośki”” i „Parasola” 
szykowała się do pierwszego egzaminu 
Miał być to ich debiut w dużej ulicznej 
akcji bojowej. Tu tkwiły korzenie pierw- 
szej bariery. Składał się na nią niepokój 
czy wytrzymają nerwy, czy siła woli potra 
fi przezwyciężyć strach. Zwykły ludzki 
strach, gdy z bronią znajdą się naprzeciw: 
ko wrogów o wiele lepiej uzbrojonych 
Były to przeszkody, z którymi każdy z tych 
chłopców musiał uporać się sam. Wszy- 


scy razem musieli natomiast przebić ba- 
rierę stworzoną z obaw ich dowódców, 
czy aby przyszedł już czas, by zbrojnie 
wystąpić w Warszawie. Ci, którzy szyko- 
wali się do akcji uważali, że tak! Że trzeba 
skończyć z oczekiwaniem, sprawdzić 
w praktyce miesiące szkolenia i ćwiczeń. 
Że dośyć wahań; oczekiwań, stania z bro- 


nią u nogi. Ich upór zwyciężył. Tych 28 
chłopaków, którzy niedawno nosili zielo- 
ne harcerskie mundury i różnokolorowe 
chusty warszawskich drużyn, przełamało 
wszystkie bariery zakazów, ograniczeń, 
obaw, politycznych kalkulacji. Z ich inicja- 
tywy, w imię solidarności, dla ratowania 
Człowieka, który był im przyjacielem i do- 
wódcą, dokonali czynu, który do historii 
przeszedł jako „Akcja pod Arsenałem h 
pierwszym w Warszawie dużym 
ulicznym wystąpieniem Armii Krajowej. 


Wkrótce po niej kronikarz okupacyjnej 
stolicy, Ludwik Landau, zapisał: Terror 
niemiecki działa, ale w coraz szerszym 
zakresie spotyka się z przeciwdziałaniem. 
Sensacją Warszawy był dokonany wczo- 
raj wieczorem, na krótko przed nadejś- 
ciem godziny policyjnej, napad na trans- 
port więźniów z Pawiaka. 


Piętnasta minuta 


Ludwik Landau nie mógł oczywiście 
znać wszystkich szczegółów akcji. Dlate- 
go napisał, że byli to więżniowie wiezieni 
z Pawiaka. Naprawdę ci ludzie jechali 
z Alei Szucha, wracali z przesłuchań i ges- 
tapowskich badań. „Rudy” nie mógł już 
chodzić, ani nawet siedzieć. Wniesiono 
go do ciężarówki na noszach. Gdy usły- 
szał strzały, nie miał nawet siły, by się 


Fotoreportaż 
Jacka Łopuszyńskiego 


unieść, chociaż zdał sobie sprawę, że to 
jego przyjaciele próbują go uwolnić. 
Precyzyjnie opracowany plan działania 
przeprowadzono prawie bezbłędnie. Oka- 
zały się niepotrzebne pistolety maszyno- 
we i granaty do zatrzymania samochodu. 
Wystarczyły butelki benzyny. Konieczna 
natomiast była odwaga, by wyskoczyć 
z nimi na jezdnię przed maskę pędzącej 
ciężarówki, by strzelać do próbujących 
interweniować policjantów i do jakiegoś 
oficera SS, który biegł na miejsce wyda- 
rzeń z pistoletem w dłoni. Potrzebna była 
i po to, by zdobyć się na bieg w kierunku 
wozu przez błyskawicznie opustoszałą uli- 
cę, naprzeciw kulom broniących się kon- 
wojentów. Był moment, w którym wyda- 
wało się, że cała akcja spali na panewce. 
Ciężarówka stała z płonącym silnikiem, 
ale dwaj gestapowcy nie myśleli o za- 
przestaniu oporu. | ktoś pierwszy musiał 
poderwać chłopców do ataku. Wybiec 
zukrycia, odsłonić się! Zrobił to „Zośka”. 


Była piętnasta minuta akcji, godzina 
17.45 gdy „Rudy” znalazł się wśród przy- 
jaciół. „Orsza” tak go zapamiętał: Koledzy 
ramionami podpierają „Rudego ”. W jego 
szeroko otwartych dużych, niebieskich 
oczach jakby cień uśmiechu. Lecz wyglą- 
da strasznie. Twarz szaro-żółta, jakby 


zmalała, skurczyła się. Głowa ogolona do 
skóry... Pokryty jest sinymi plamami i za- 
krzepłą krwią. Granatowe ubranie wymię- 
te, poszarpane i jakby wilgotne. A nade 
wszystko ten skurcz bólu przy każdym 
ruchu, ten cichy jęk. 


Cena 


Trzeba było mieć wiele odwagi, byzde- 
cydować się na akcję. Potrzeba było jej też 
niemało, by patrzeć na „Rudego”. Był 
cztery dni w rękach gestapo. Tylko cztery 
i aż cztery! Nie wydał nikogo, nic nie 
powiedział. Zapłacił za to najwyższą cenę, 
Ukryty w zaprzyjaźnionym mieszkaniu, 
otoczony opieką lekarzy i przyjaciół, 
umierał. 

W zapiskach „Zośki znalazł się taki 
fragment: Jęczał z bólu, jednocześnie 
mówiąc, jaki jest szczęśliwy i jak jest roz- 
kosznie. Na chwilę zasnął... Ostatnie dwa- 
dzieścia cztery godziny męczył się strasz- 
nie, sen przerywały tylko paroksyzmy bó- 
lu— Tadeusz, Tadziu, jak boli, jakstrasznie 
boli, już nie mogę, ratuj... 

Umarł 30 marca 1943 r. w szpitalu, 
gdzie chciano podjąć jeszcze jedną próbę 
ratowania go. Tego samego dnia w in- 


nym szpitalu umarł ranny w” brzuch 
„Alek”. Dostał kulę, gdy „Rudego” od- 
wieziono już spod Arsenału i oddział wy- 
cofywał się z pola walki. Chłopców ostrze- 
lali na jednej z ulic hitlerowcy. | tak jak 
w czasie ataku na więźniarkę kryzys prze- 
łamał „Zośka”, tak teraz ranny już Alek 
otworzył kolegom drogę rzucając w prze- 
ciwnika granat. Potem zrobił to jeszcze raz 
likwidując pogoń przeciwnika. Trzy dni po 
nich skonał trzeci ranny pod Arsenałem — 
„Burdygan”, phm Tadeusz Krzyżewicz. 
Złapany przez hitlerowców z bronią w rę- 
ku, tuż po akcji, „Hubert — Hubert Lenk 
zginął wkrótce zakatowany w czasie śle- 
dztwa. Tak jak „Rudy” nie powiedział nic! 


Wielką cenę zapłacili harcerze za odbi- 
cie swego kolegi. Mogli zapłacić jeszcze 
większą. Zdawali sobie ztego sprawę i nie 
zawahali się. Wiedzieli, co ryzykują. Ale 
wiedzieli też, że muszą to uczynić, że jest 
to ich egzamin. Najtrudniejsza próba, jaką 
przechodzili. Znali ją wszyscy. Na oczach 
miasta będącego chyba najsurowszym 
sędzią. Miasta, które mówiło o nich po- 
tem długo i do dzisiaj nie zapomniało 


MICHAŁ HAYKOWSKI 


Ufff! To jest oddech ulgi. Po wczorajszym dniu. Bo 
był to dzień bezwzględnie męczący. Ile razy można 
zachwyconą gębą reagować na radosny okrzyk: „Ojej, 
Anka, ale masz plamę na spódnicy!” Trzy razy, cztery 
razy, pięć...?! O tym, że mam taką właśnie plamę, 

i: iono mnie wczoraj siedemnaście razy; dzie- 
więć razy dowiedziałam się, że ubrudziłam się na czole 
długopisem; sześć razy wyleciały mi ponoć klucze z kie- 
szeni... „„Ponoć”, bo oczywiście wszystko było niepraw- 
dą, ot, takie primaaprilisowe żarciki. 

Przyznać się muszę, że... ani ciut mnie one nie 


rozbawiły. Ba, więcej — za którymś kolejnym razem, 


byłam wręcz wściekła. Tym najgorszym rodzajem 
wściekłości, tłumionej w sobie — moja ciocia, która jest 
psychologiem twierdzi, że takie złe uczucia trzeba sobie 
szybko na zewnątrz rozładowywać, bo inaczej człowie- 
kowi grozi zawał serca. No więc, mnie chyba groziitzw. 


Redaguje: LECH NOWICKI 


ZDJĘCIE 
DO 
ALBUMU 


Grupę SILVER CONVENTION 
oglądaliście na małym ekranie + 
dwa tygodnie temu. Piszę oglą- 
daliście, bo trzy dziewczyny — 

Penny McLean, Ramona Wulf = 
i Rhonda Heath, związane od 

pierwszych nagrań z wytwórnią 

Jupiter — Records śpiewają raczej 

„tak sobie”, za to tańczą znakomi- 

cie. Nic więc dziwnego, że cieszą R 
się ogromną popularnością wśród I * r 
bywalców dyskotek. „Get Up and BAG” 
Boogie” to największy przebój Sil- N 
ver Convention. 


cud boski się zdarzył, że jeszcze go nie dostałam. Dobry 
to bylby napis na nagrobku: „„Zgasła w 15 wiośnie życia 
z powodu zawału będącego wynikiem żartówprimaapri- 
lisowych”, nie?! 

Ale jak na razie, to chyba nic z tego. Nagrobka z takim 
ślicznym napisem na żadnym cmentarzu nie będzie, bo 
ja — ciągle żyję. Nie dość tego, cieszę się wyśmienitym 
zdrowiem (ponoć apetyt jest jego świadectwem?!), a co 
gorsza... również i szampańskim humorem. Bo dzisiaj, 
to zaczyna mnie to wszystko śmieszyć. Fakt, nie bujam! 

Bo jest to rzeczywiście i autentycznie śmieszne. Nie 
te kawałki o plamach i o kluczach, ale to, że wcale nie tak 
jeszcze dawno temu, ja sama identycznymi niemal „od- 
kryciami” raczyłam na prawo i na lewo swoje otoczenie. 
I dziwiłam się bardzo, że... mało kto się z nich śmieje. 
A przecież — niby powinni. Więc obrażona byłam też co 
nieco, że los mnie obdarzył takimi nieciekawymi znajo- 


mymi, co nie grzeszą odrobiną nawet humoru. Kiedy to 
było — trzy lata temu, dwa lata temu?... W zeszłym roku, 
gdy tata wrócił wieczorem do domu powiedziałam mu, 
że guzik mu się od marynarki oberwał (miał wszystkie 
guziki w najlepszym porządku), a on, zamiast się prze- 
straszyć, to mówi: „„Wiem, wiem, już mnie o tym sto 
tysięcy razy dzisiaj poinformowano”. I jeszcze dodał 
zjadliwie: „„Gratuluję, Aniu, spostrzegawczości!” Mia- 
łam prawo być obrażona?! Miałam! 

Dzisiaj tatę świetnie rozumiem. Popsuł mi wtedy 
zabawę, ale tym większą mam ją teraz. Z siebie przede 
wszystkim. Z tego, że jeszcze tak niedawno byłam tak 
oceanicznie głupia i z tego, że przez ten rok tak się 
bardzo zestarzałam. Całe szczęście, że włosy mi jeszcze 
nie osiwiały. Ale podobno siwieniu zapobiega właśnie 
śmiech — no, to się śmieję... 3 


SĄ NOWE PIOSENKI 


Rozstrzygnięto konkurs na piosenkę dla dzieci i młodzieży, któremu od 
czterech lat patronują Ministerstwo Oświaty i Wychowania, Kwatera Główna 
ZHP i Naczelna Redakcja Programów dla Dzieci i Młodzieży Polskiego 
Radia. Jury przyznało: I nagrodę Edwardowi Pałłaszowi i Annie Bernat za 
piosenkę „A radości będzie tyle” (nuty i słowa poniżej, II nagrodę Andrzejowi 
Góreckiemu i Grzegorzowi Walczakowi za piosenkę „,Zielony słoń”, dwie III 
nagrody Stanisławowi Marciniakowi i Krystynie Pac piosenkę 
„Naprzeciw marzeniom” oraz Janowi Oleszkowiczowi i Urszuli Białeckiej za 
piosenkę ,„„Czuwaj” (drukowaliśmy ją ień temu). 

Czwarty konkurs zorganizowano ina niż trzy poprzednie. Jury oceniało 
nagrane piosenki (19 najlepszych spośród nadesłanych 44). Wykonują je 
profesjonaliści — grupy Sebastian, Fart, Dorota Żmijewska, Jolanta Marci- 
niak, Roma Buharowska i utalentowani amatorzy — grupy Afonia, Sabinki, 
Gawęda, Beata Andrzejewska, Jacek Borkowski. Nagrodzone piosenki pre- 
zentowanę są w Polskim Radiu (Program II godz. 15.00). Nuty i słowa 
znajdziecie w Świecie Muzyki. 


ŚPIEWAJMY POEZJĘ... 


Już po raz czwarty odbędą się w Olsztynie Ogólnopolskie Spotkania 
Zamkowe „,Śpiewajmy Poezję”, Zainteresowanie tą formą wypowiedzi artys- 
tycznej stale rośnie. Olsztyn stał się miejscem różnotodnych manifestacji 
w dziedzinie poezji śpiewanej i piosenki poetyckiej, ujawniły się w ciągu 
trzech lat indywidualności twórcze i odtwórcze 
Spotkań będą warsztaty (obowiązkowe dla wszystkich uczestników). Z: 
poprowadzą kompozytorzy, poeci, krytycy i znani: wykonawcy. Termin 
Spotkań: 26.07-4.08, (26-31 — warsztaty, 1-4 — koncerty konkursowe). 
Zgłoszenia przyjmuje do 30 kwietnia Wojewódzki Dom Kultury — 10-233 
Olsztyn ul. Parkowa 1. Warunkiem dopuszczenia do koncertów konkurso- 
wych zgłoszeń indywidualnych jest uprzednia akceptacja Komisji Kwalifika- 


Innowacją tegorocznych 


Na brak 


tabia 


T.H. Vinaykram 


cyjnei oraz udział w warsztatach 


niany dzbanek). Znakomity gitarzysta 
twierdzi, że „ten zespół daje mu nieo- 
graniczone możliwości rozwoju, że ma 
wreszcie to, czego szukał przez całe 
życie” 


John McLaughlin urodził się w małej 
angielskiej wiosce Kirk Sandall. Bodaj 
za namową matki-skrzypaczki zaczął 
się uczyć grać na fortepianie, skrzyp- 
cach i gitarze. Odkrył go Tony Wil- 
liams, a słynny Miles Davis zapropono- 
wał udział w nagraniu. Najpierw ukazał 
In a silent way”, potem 
jeszcze trzy inne longplaye. „Devo- 
tion” i „My goal's beyond” to tytuły 
dwóch płyt autorskich MeLaughlina. 
Jak powstała sławna Mahavishnu Or- 
chestra? Jak tylko odszedłem od 
Williamsa — opowiada McLaughlin 
zdałem sobie sprawę, że muszę miec 
własną grupę. Na początek znalazłem 
najlepszego drummera, na jakiego by 
Billy Cobhama. Zaczęliś- 
we dwóch 


się album 


ło mnie stac 
my grac to było to, czego 
Wiedziałem też, co 
będę robił. W mojej koncepcji muzycz- 
nej dużą rolę odgrywały skrzypce, jed- 
nak największym problemem było zna- 
Jedy- 
nym muzykiem, który grał tak jak tego 
pragnąłem był Jean-Luc Ponty, ale on 
ał we Francji... Nie wiedziałem 
dopóki nie usłyszałem albu 
nu The Flock z Jerry Goodmanem na 
To był właściwy muzyk 
otem basista Miroslav Vitouś zareko 
Jana Hamme 
basista. Z Rickiem Lair 


potrzebowałem 


lezienie właściwego skrzypka 


mie. 


o czyni 


skrzypcach 
P 
GAR z nendował mi pianistę 
ra... Wreszcie 
wydarzeń muzycznych w ro 


dem grałem kiedyś w Anglii... Moją 
ku 77 narzekać nie możemy. Po Buddy ofertę przyjął bez wahania i w ten 
Rich'u, a przed grupą Smokie, wystąpi sposób zespoł został skompletowany 
w Warszawie (Sala Kongresowa — £ 
kwietnia) JOHN McLAUGHLIN z hin Po pierwszych udanych koncertach 
duskim zespołem SHAKTI, w którym Mahavishnu Orchestra nagrywa płyty 
grają: L. Shankar skrzypce, Z. Hussair Inner mounting flame Birds ot 


ghatam (gli fire”, które cieszą się ogromną popu 


larnością wśród melomanów. Znajdują 
się na nich elementy jazzu, rocka, tra- 
dycyjnego bluesa... McLaughlin mówi: 
„Jako gitarzystę fascynowali mnie po- 
czątkowo trzej czarni muzycy blueso- 
wi: Muddy Waters, Leadbelly i Big Bill 
Broonzy. Nieco później zainteresowa- 
łem się muzvką Ilamenco, by wreszcie 
zwrócić się ku jazzowi. Moim pierw- 
szym jazzowym idolem był Django Re- 
inhardt, później zacząłem słuchać Tal 
Farlowa”. W nagraniu „Apocalypse” 
oprócz Mahavishnu Orchestry biorą 
udział Jean-Luc Ponty i Londyńska Or- 
kiestra Symfoniczna pod dyrekcją Mi- 
chaela Tilsona Thomasa. Wiecie za- 
pewne, że McLaughlin posługuje się 
gitarą dwugryfową. „Początkowo 
wspomina - grywałem na bardzo Róż- 
nych gitarach, najczęściej na Gibso- 
nach,  Gretschach i  Fenderach 
W pierwszym okresie gry w Mahavish- 
nu Orchestra używałem gitary Les Paul 
Custom, W tym czasie również grałem 
na elektrycznej dwunastce. Ponieważ 
było sporo kłopotu ze zmianą gitar 
kupiłem Gibsona z podwójnym gry 
fem. Po jakimś czasie, chcąc uzyskać 
szereg nowych brzmień, zwróciłem się 
do firmy Gibson o zrobienie pewnych 
zmian. Wprawdzie dostałem nowy mo- 
del dwugryfówki, ale bez ważnych dla 
mnie uzupełnień. Podczas mojego wy 
stępu w Los Angeles przyszedł facet 
i powiedział: „Zrobię panu dwunast 
kę”. Po roku otrzymałem przesyłkę 
Double rainbow” (podwójna tęcza) 
Jest to doskonały instrument z maho 


uowymi podstrunicami, inkrustowa 


nymi w orientalne wzory. Gitara daje 


które bardz 


specyficzne brzmienie 


ni odpowiada, bo ma wydłuż 

dźwięk, klarowny w każdym rejestrz: 
udowany jest £ ały f ed 

wzmacniacz Budowniczym te 

skonałego instrumentu jest Rex £ 

z 5an Gabriel w Kalifornii 


x 


Dokończenie ze str. 3 


Problemami współczesnej nauki są 
również sprawy zdobywania wiedzy 
z różnych dziedzin. Inicjatorzy MAN 
nie chcieliby zatem, aby biolodzy nic 
nie wiedzieli o architekturze, a ięzy* 
koznawcy o najnowszych osiągnię- 
ciach medycyny. Są przekonani, że być 
dobrym naukowcem znaczy wiedzieć 
dużo o otaczającym świecie, nie tylko 
o dyscyplinie, którą się uprawia. Ucze- 
sinicy chorzowskiego seminarium byli 
zresztą tego samego zdania. Stąd nie 
dziwiło nikogo, gdy o problemach 
kształcenia uzdolnień artystycznych 
wypowiadali się z równym przejęciem 
matematycy i malarze. | jedni, i drudzy 
dysponowali wiedzą daleko wykracza- 
jącą poza zakres ulubionej specjal- 


Chorzowski 
start 
akademików 


Acco z obozem letnim? Doktor Kalisz 
mówił o nim jako o osiągnięciu - pod- 
czas gdy uczestnicy obozu opowiadali 
o trzech osobach, którym ta forma pra- 
cy i wypoczynku tak dalece nie odpo- 
wiadała, że wrócili do domów. „Ucieki- 
nierów”' nie udało mi się odszukać. Na 
miejscu byli jednak obozowicze „wy- 
trwali*, tacy, którzy pozostali do końca 
turnusu. 

Izabella Ulman, uczennica III klasy 
Liceum Ogólnokształcącego imienia 
Cypriana Kamila Norwida w Tychach: 
„specjalizuję się w biologii, na własną 
rękę prowadzę badania nad hodowlą 
kurcząt i pojechałam na obóz między 
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— innymi po to, by porozmawiać o swo- 


ich zainteresowaniach. Ale to nie zna- 
czy, że chciałam wyłącznie dyskuto- 
wać, czy widzieć samych biologów. 
Obóz to także wspólne wycieczki, 
ogniska, a nawet zabawy. Niektórym 
się to nie podobało, widać sądzili, że 
poza ich własną pracą nic więcej nie 
istnieje. Myślę, że kłopoty w nawiązy- 
waniu wzajemnych kontaktów mają 
nie tylko w czasie ferii, ale i całego roku 
szkolnego. Nie, sama nie chciałabym 
być taka. Mam dobrych znajomych 
i przyjaciół, z którymi spędzam swój 
wolny czas. Nie chciałabym z nich zre- 
zygnować. A że czasu wolnego mam 
mniej od innych, to kwestia mojego 
wyboru. Nikt mnie do tego nie zmu- 
szał”. 

Seminarium w Chorzowie za swój 
cel przyjęło omówienie tych właśnie 
problemów. Zorganizować Akademię, 
powołać jej młodzieżowy Senat — to 
jedno. Zadbać o to, by jej członkowie 
nie izolowali się od reszty młodzieży, 
nie zamykali w wąskim światku jednej 
tylko specjalności — to całkiem coś in- 
nego. Na szczęście MAN działać bę- 
dzie w ramach organizacji ZHP — czyli 
nie, co sprawdziło się w harcerskiej 
działalności drużyn i szczepów nie zo- 
stanie pominięte w działalności mło- 
dych akademików. 


MAREK ZARĘBSKI 


siwym gołębiem, co leci w nieba błękicie, a ona, gołąbeczka kochana, 
jest już koło niego... Wtedy piosenka ta wydała się Sułtanmuratowi 
śmieszna i nagle śmieszny stał się srogi nauczyciel. A teraz śledząc 
wzrokiem odlatującą parę dzikich gołębi, chłopiec aż zamarł, przeszło 
go mrowie. Wstrząsnęła nim ta pieśń młodego matematyka. Zrozu- 
miał, że to on sam jest tym lecącym w błękicie nieba gołębiem, a to 
ona, gołąbeczka, leci tuż koło niego. Tchu mu zabrakło z gwałtownej 
chęci, żeby natychmiast być z nią, z Myrzagul, lecieć jak te dwa 
gołębie kreślące nad zimowym polem szeroki, pochylony krąg. 
Przypomniał sobie list do niej i pomyślał, że słowa pieśni o gołębiach 
„Akkepter” też powinny znaleźć się w jego liście... Teraz cała sprawa 
polegała na tym, w jaki sposób ten list doręczyć. Wiedział, że 
w obecności chłopaków Myrzagul za nic nie weźmie od niego listu. 
Przecież na pauzach go unikała. A teraz on nawet do szkoły nie 
chodzi. Nie może też pójść do niej, do domu, to surowa e 
Zresztą, gdyby nawet przyszedł, co powie, jak się wytłumaczy?! 
Przecież to dziwne, dlaczego ktoś przynosi list, jeśli mieszka w tym 
samym aule. A 

Ale im dłużej się zastanawiał, tym goręcej pragnął, żeby Myrzagul 
wiedziała, jak ciągle o niej myśli. To bardzo, niezwykle ważne. 
Koniecznie musi o tym wiedzieć. z RZE 

Przez całą drogę rozmyślał to o Myrzagul, to znów o „b iskim 
wyjeździe na Aksaj, albo o przebywającym na froncie ojcu i ani się 
obejrzał, kiedy dotarli do jaru Tujuk-Dżar. Ktoś już tam był, ktoś tam 
pogospodarował. Ale tego suszu, który został na poboczach zamarz- 
niętego strumienia i pomiędzy kłującym gąszczem rokitnika, było aż 
nadto. Mogli się nie martwić tym, jak go nazbierać, lecz w jaki sposób 


Każdy znajdzie tu coś dla siebio. Wszystkie dzisiejsza 
zadania | łamigłówki trzeba rozwiązywać z ołówkiem lub 
długopisem w ręku. To wcale nie znaczy, że są łatwo i wcale 
nie znaczy, że są trudno. Zresztą sami się przekonacie. 

Znów w listach do naszego uniwersalnego kącika gier 
| zadań matema! 


zadziorać 


- zadań, lamigłówek, zagadek matematycz- 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Przedstawiam osiem 
równań, które oczywiś- 
cie musisz uzupełnić, to 
znaczy wstawić między 
cyfry odpowiednie znaki 
matematyczne tak, by 
równania zostały speł- 
nione. Możesz używać 
tylko następujących 
znaków: plusa, minusa, 
znaku mnożenia, znaku 
< dzielenia, nawiasów 
okrągłych i nawiasów 
kwadratowych. Myślę, 
że wytrawni czytelnicy 
Abrakadabry _ uporają 
się z tym zadaniem w 5 
minut. Powodzenia! 


Joszczo za wczaśnia na kąpiall Taklo oatrzażania daja 
niofortunnomu pływakowi „coś” ukryta wóród liczi | kro 
pok. Trzeba wiąc połączyć wazystkia kolajna kropki od 1 do 
34, a wtody przokonacia siq, ża z ową Istotą nia warto 


Ten przedpotopowy potworck lubi jeść tele 
wizory. To absurdalne, ale przecież w Abrakacda- 
brze wszystko jest możliwe. Więc i ty chwyć 
ołówek do ręki i w ciągu 1 minuty pokonaj 
bezbłędnie drogę, jaką biegnie przemad do wie 


wizora od miejsca pokazanego strzałką 


ODPOWIEDZI ZPOPRZEDNIEJ SOBOTY: 


RESZKA-ORZEŁ: uda się dokonać sztuki w pięciu przestawieniach pokazanych na rysunku. JESZCZE JEDEN 
SPOSÓB: rozwiązanie na rysunku. 
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Po rozwiązaniu krzyżówki, litery z kratek ponu- 
merowanych w prawym dolnym rogu, napisane 
w kolejności od 1 do 26, utworzą myśl Demokry- 
ta — rozwiązanie zadania. Wypisz je na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 128”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu bonów książkowych. 


POZIOMO: 1) drapieżna ryba słodkowodna, 7) 
matka bogów greckich, 8) nadmorski teren sztu- 
cznie osuszony i zabezpieczony groblami (spoty- 
kany najczęściej w Holandii), 9) przytulne miej- 
sce w mieszkaniu, 10) polowanie z nagonką, 13) 
zbiorcza na dachu, 15) smar maszynowy, 16) 
imię pisarza rosyjskiego, autora trylogii „Droga 
przez mękę”, 18) wywabiacz plam, 19) gatunek 
makaronu. 

PIONOWO: 2) przeciwieństwo dobra, 3) drzazga, 
4) deski w szeregu, 5) w piłce nożnej i innych 
grach: pilnowanie przeciwnika, 6) kojarzy się 
z Serwacym i Bonifacym, 8) skromność w zacho- 
waniu się, 11) niezawodowy członek sądu, 12) 
zgraja, 14) lęk przed publicznym występem, 17) 
głos żmii. 


Rozwiązanie zadania 
premiowanego nr 124 
z,25 n-ru „„Świata Młodych” 
z dnia 26.02.1977 r. 


Poziomo: kapusta, borówka, robaczek, latawica, 
sączek, Tana, przysiad, burak, narzekanie, spina 
cze, Walasek, niewola 

Pionowo: kapela, starowina, boczek, kamyczek, 
baca, tatarak, sąsiadka, przyrzeczenie, buława, 
Nana, niedziela, spisek. 

Bony książkowe wylosowali: 

Ewa Bednarczyk — Lublin, Ewa Decyk — Elbląg 
Janusz Długoszewski — Opoczno, Jarosław Mar- 
czak — Lipina Nowa, Renata Prokop —Rychnowo 
Jadwiga Rapkowska — Dęblin, Piotr Szmal — 
Sosnowiec, Grażyna Wojciechowska — Nowa 
Sól, Rafał Urbanek — Katowice, Cecylia Zadwor- 
na — Zaszczytowo 


wywieźć. Niedługo myśląc zabrali się do pracy. Osiołka puścili, żeby 
się popasł na zeszłorocznej trawie, która już wychynęła spod śniegu. 
OAktosza nie musieli się troszczyć, biegał sobie po wąwozie węsząc 
nie wiadomo za czym i za kim. Pracowali sprawnie. Sierpami ścinali 
susz, ścięte łodygi składali na stos, żeby potem wszystko razem 
zebrać w wiązki. Zamilkli. 7 

Wkrótce się ociepliło, zrzucili odzież — zdjęli baranie kożuszki. 

Łatwo można ścinać susz sierpem, jeśli jest gęsty i ma twarde łodygi. 

| W pobliżu aułu takiego się nie znajdzie. Gdzież tam! A tutaj to 
prawdziwa przyjemność, można wycinać kępami do samego korze- 
nia. Cicho szeleści, w torebkach i strączkach podzwaniają suche 
nasiona i gęsto osypują się w śnieg. Znowu mocno pachnie gorzka- 
wym. pyłkiem — jak w lecie, jak w sierpniu. Trudno rozprostować 
plecy. Susz jest tu doskonały, będzie dawał dużo ciepła. To radość dla 
matki i siostrzyczek. Gdy w domu dobry ogień buzuje w piecu, 
nastrój też jest dobry... 

Sporo już zrobili, właśnie zamierzali trochę odpocząć, gdy ni stąd, 
ni zowąd gwałtownie, przeraźliwie zaszczekał Aktosz. Sułtanmurat 
podniósł głowę, sierp wypadł mu z ręki. h 

— Adżymurat! — krzyknął — patrz, to lis! 

Przed nimi, wąwozem, po stwardniałym w ciągu zimy śniegu, 
uciekał przed psem przerażony lis, oglądając się i przystając w biegu. 
Biegł równo, lekko, jakby ślizgał się po lodzie. Był dosyć duży, miał 
czarne, sterczące koniuszki uszu, popielato-rudy grzbiet i popiela- 
to-rudą, długą kitę. Aktosz gonił go zawzięcie, ale bezmyślnie — im 
bardziej rwał się do lisa, tym bardziej zapadał się w śnieg. 

- Łap go! Trzymaj! — wrzasnął Adżymurat i obaj wymachując 


sierpami skoczyli, żeby przeciąć lisowi drogę. 

Lis zobaczył biegnących naprzeciw ludzi, natychmiast zakręcił, 
skrył się w iglastych zaroślach i kiedy Aktosz przebiegł po jego 
przednich śladach, pobiegł w przeciwną stronę. Oczywiście skrążył- 
by po prostu swoich prześladowców i uciekł, ale trudność polegała 
| natym, żeznalazł się na końcu jaru niczym w worku; tu jarzamykały 
strome, urwiste, niemożliwe do pokonania ściany. Zdawało się, że 
nie ma już wyjścia. 

Gdyby nie ten hałaśliwy, rozszalały pies, lis przyczaiłby się w zaro- 
ślach rokitnika i niechby kto spróbował wydostać go z tego kłującego 
gąszczu! Ale pies — chociaż to głuptas, chociaż kundel podwórzowy — 
był, jak się okazało, wytrwały i zażarty. Ani na chwilę nie przestał 
ujadać i to właśnie ujadanie tak przerażało lisa. 

Bracia, przejęci nieoczekiwanym wydarzeniem, pędzili za lisem na 
złamanie karku, spoceni i rozgorączkowani, ogłuszeni własnym 
krzykiem, podnieceni gonitwą. Lis nie miał innego ratunku, jak zdać 
się na łaskę psa albo przedzierać się koło ludzi do wylotu wąwozu. 

Rozejrzał się i zamiast uciekać od ludzi, ruszył wprost na nich. 
Chłopcy stanęli zaskoczeni. Lis niemal powoli biegł ku nim po 
grzbiecie śnieżnej zaspy na dnie jaru. Widocznie ocenił już możliwoś- 
ci biegnącego jego śladem Aktosza, który ciężko sapał i raz po raz 
zapadał się w zaspach. Biedny Aktosz całkiem zgłupiał z tego szcze- 
kania i gonitwy. Już nawet się nie orientował, jak chytrze lis zapędził 
go na ten zlodowaciały śnieg. Zresztą bracia też nie więcej mieli 
sprytu. Obaj się zatrzymali oczarowani widokiem wspaniałego zwie- 

rzęcia, tak piękny był ten biegnący lis niby łódka nagle puszczona 
z prądem. 
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Taka była ta rozmowa. Żal matki i żal przewodniczącego Tynalije- 
wa. Trzeba go też zrozumieć, nie dla własnej przyjemności wymyślił 
tę akcję. Prosił Sułtanmurata, żeby przyspieszył wyjście w pole. Czas 
przecież najwyższy. — Jak tylko matce trochę się poprawi, nie zwlekaj 
— powiedział — ani chwili, zaraz bierz się do pracy... 

Od poprzedniego dnia matka czuje się nieco lepiej, zaczęła po 
trochu gospodarować w domu. Sułtanmurat mógł wrócić do chłop- 
ców, do stajni. Ale musiał koniecznie zdobyć opał, choćby spod ziemi. 
Nie mógł zostawić rodziny bez ognia, bez ciepła... - 

Dzień był taki jak to na przedwiośniu. Ciepła, popołudniowa 
godzina. Ani to zima, ani wiosna. Zgodne współistnienie sił przyrody. 
Spokojnie, czysto, przestronnie. Miejscami, tam, gdzie osiadł topnie- 
jący śnieg, ciemnieją duże poszarpane łysiny. W przejrzystym powie- 
trzu, lśnią z dala oślepiająco białe maszyny gór w śniegu. Jakże 
ogromna jest ziemia i jak wielką troską musi człowiek ją otaczać. 

Sułtanmurat przystanął. Próbował dojrzeć aksajskie uroczysko, 
tam, na zachodzie, na stepowych zboczach podgórza Wielkiego 
Manasu. Ale nic nie dojrzał w tej dali, zwanej Aksajem. Tylko 
bezmierna przestrzeń i światło... Tam właśnie mieli wyruszyć w naj- 
bliższych dniach. Jak to będzie? Co ich tam czeka? Zimny dreszcz 
przebiegł mu po plecach... ; 

A dzień był cudowny. Adżymurata po prostu rozpierała radość, że 
„ma wolny dzień, że jest tu z bratem, że wierny pies biegnie koło nich, 
że na całym świecie są tylko sami we dwóch i wyruszyli po opał dla 
domu. A na domiar wszystkiego jedzie na swoim osiołku. Cienkim 
głosikiem wyśpiewywał różne dawne pieśni, przedwojenne! 
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Tylko rozkażcie, marszałkowie 

Od razu wszyscy ruszymy, 

Gdyby miliony szły na nas, 

Co do jednego zniszczymy! 

Ech, głuptas! Nic nie rozumie, dzieciak... Adżymurat istotnie ni- 
czym się nie przejmuje. Zapamiętale śpiewa swoje. 

"Raz — dwa — raz — dwa 

Równaj krok... » 

Sułtanmurat także się wreszcie rozweselił. Śmieszny był ten 
bohater na osiołku z czarną grzywą. Ale, gdy przejeżdżali koło 
zeszłorocznego klepiska, mimo woli ucichli. W tym ustronnym miej- 
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scu, wśród na pół rozwalonych stert słomy, powiało już wiosną. 
Spokój i cisza polna. Od czasu, gdy w ubiegłym roku ukończono 
młóckę, była tu zupełna martwota. Została tylko woń wilgotnej 
słomy, zgnilizny, umarłego lata. W aryku poniewierało się połamane 
koło bez obręczy. I dotąd zachował się duży szałas przykryty wymłó- 
conymi snopami. Młóckarze odpoczywali tu, gdy panował upał. Na 
słonecznej stronie, pośrodku klepiska, na którym pozostały szczątki 
wymłóconych zbóż, zazieleniły się kiełki rozsypanych ziaren. 


Aktosz węsząc biegał tam i z powrotem po klepisku aż spłoszył 
dzikie gołębie. Wyfrunęły gwałtownie spod nawisu oblodzonej sło- 
my. Tu, w zaciszu, żywiły się całą zimę. Wesoło, hałaśliwie zatańczyło 
nad polem ich zwarte, żwawe stadko. Aktosz dobrotliwie ujadając 
poganiał za nimii pobiegł dalej. Adżymurat też pokrzyczał, postraszył 
gołębie i wkrótce o nich zapomniał. A Sułtanmurat długo obserwo- 
wał ptaki, podziwiał ich zwinny lot i mieniące się jak masa perłowa, 
rozbłysłe na słońcu skrzydła. W pewnej chwili zaś zobaczył, że para 
szaroniebieskich gołębi oddzieliła się od stada tuż jeden przy drugim. 
przypomniiei mu się młody nauczyciel matematyki, który wyjechał do 
wojska: 

Jestem siwym gołębiem, latam w nieba błękicie, 

A ty gołąbeczko jesteś już koło mnie A 

Nie mma szczęścia większego na tym wielkim świecie 

Niż ukochaną mieć przy sobie zawsze, całe życie... 

W głowie mu szumiało od buzy, którą go żegnano i gdy na bryce 
odjeżdżał z aułu, długo jeszcze słychać było jego pieśń o tym, że jest 
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